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Powieść ż woyny trzydziestoletniej,
( z  dzieł Wander w el d a ) .

Ciąg dalszy. ,
R o zd zia ł trzeci,

Bronisława n iespokojna ,  w tey 'saniey 
sa li ,  z k tó re j  ieszcze rano przypatryw ała  
się zręczności m łodego koniuszego, ocze- 
kiwała sku tku  gniew u swoiego oyca, gdy 
ten  w szedł z powagą , i b iorąc ią za r ę ­
kę ,  zaprowadził przed niezm ierny  p o r­
tre t  nacZeinika fam il i i , k tóry zdaw ał się 
spoglądać z gniewem na swoię w nuczkę 
przestępną.

Czy znasz tę osobę? 2apytał  się wstrzy. 
muiąc gniew swćy.

Bronisława -przyzwyczajona od samego 
dzieciństwa do posłuszeństw a, powtórzy, 
ła  z n iew inną  prostotą, naukę tak często 
W nię wpaianą przez Talandra . T o  iest: 
rzek ła ' drżącym  głosem, M agnus  Starsche- 
del, g łow a naszey familii. Xiążę R u d o lf  
Szwabski o b darzy ł  go n aszy jn ik iem  ry ­
cerskim w woynie  przeciw Cesarzowi 
H enrykow i IV. w S t ro n o w ie , blisko Mai- 
lerstaed w r. 1078 1 po leg ł on  w te'y sa- 
mey w oynie  w bitwie zaszłey pod W u r t z .  
b u rg  w r. 1086 g dy  iegp o d w a g a 'za p e ­
w niła  zwycięztwo.

bik  też zda ie ,  coby dziś zro­
b i ł  ten s ław n y  ry c e rz ,  g d y b y  się b y ł

tak iak ia znaydow ał po za szp a le rem ?  
zapyta ł się Baron Bronisławy stoiące'y z  
spuszczonemi w . ziemię oczyma. B y łb y  
m ów ił dale'y s tarzec, którego gniew  za 
wspom nieniem  przodków coraz się b a r -  
dziey pow iększał,  b y łb y  trupem  p o ło ż y ł  
koniuszego , a przestępną dziew czynę wsa­
dził  do  wieży z a m k o w e j  dopókiby n i«  
zakopała swe'y zbrodniczey nam iętności 
w m urach klasztornych.

M łoda dziew czyna milczała ciągle.
—  Bronisławo! Bronisław o! z żalem za­
w o ł a ł  B aron ,  iakżera ci m ógł dadź to  
im ie! Pow inienem  cię b y ł  kazać ochrzcić 
F il ip in ą ,  co znaczy przyjaciółkę k o n i ,  
iak mi to  niegdyś Talńuder w ytłóm aczy ł;  
b y łab y to  przyuaym niey  wymówka twych, 
szlachetnych skłonności dla s t a y n i !

O brażona duma udzieliła s iły  B roni- 
s ław ie ;  przerwała m ilczen ie :  godna ie -  
stem politow ania  móy o y cze ,  ale nie 
wzgardy! odezwała się. M oie serce iest 
czyste i nie mam się czego sama przed 
sobą rum ienić. '

G n iew  Barona rozjątrzony ieszcze tą 
n iezw ykłą  śmiałością, b y łb y  może przeła- 
m a ł  wszelkie zapory, iakie m u  oycowska 
m iłość s taw ia ła , gdy szczęściem dla bie- 
dne'y dziewczyny, przerażający krzyk d a ł  
się S ły szeć , i T a lan d er  zb lad ły  i drżący 
Wpadł do  sali.

B o ż e ra tu y  nas! zaw oła ł starzec. Ban-



« t a  K roa tó w  p u s to s z y  tę okol ice  i m oże

Tam lul PFZed n ° Ĉ  iJ0dsl^  pod mury

•—  T o  do brz e ,  S a x o n i a  nie ma się czego  
obavviac w o y s k  J e g o  C esa r sk ie j  M o śc i ,  
r z e k ł  s ta ry  H r a b i a  n a p r ó ż n o  uda /ąc spo -  
f toynosc , 1
—-  Na tw o i e  z d a n i e ,  Jaśnie  W i e l m o ż n y  
l a n i e ,  nie  mogę  p r z y s t a ć ,  r z e k ł  b i e d n y  
n a u c z y c ie l  drżąc  ca ły .  Mówią  iuz o przy.  
in ie r zu  S a x o n i i  ze S z w e c j ą ,  a iezeli Kroa- 
ci są tak strasz! i we ni i p rzy jac ió łmi ,  n i e c h '  
na s  Bog b r o n i ,  a b y  nie przyszli  i ako  n i e -  
p rzy.ac ie le  ! -Mówią , ze b a r d z o  pustoszą
P a ń s t w a  E w d b g i d i c k i e .  .

H rabi a  S ta r schedę l  us iad ł  o s ł a b i o n y  na  
k i z e s i e , a B r o n i s ł a w a  z a ł a m u i ą c  rece 
p r o s i ł a  gorąco  Nieba  o odda len ie  niesz­
część g ro żącyc h  iey oycu .  W  tey  chwi l i  
A x e l  w szed ł  do sali;  k o ł p a k  o k r y w a ł  ie-  
g o  g ł o w ę , pałasz św ie t ny  b ł y s z c z a ł  w ie- 
g o  ręce,  że l azną  rękawicą  u z b ro i on ey ,  i 
n i m  stary Hrabia -mógł wy  wrzeć na niego 
sprawiedl iwy g n ie w 's w ó y ,  zawoła ł :  Kroaęi  
zblizaią jdę do zam ku !  P a n a  d o b ra ,  P a n a  
r y c ie  i życie^ nadobrrey  iego c ó r k i , są vv 
n i eb ezp ie cz eń s tw ie ,  i dz ie lny  od pó r  m oż e  
was  ty l k o  ocalrć. G o t u y m y  się więc do 
b r o n i ,  gd y ż  w y p h o w a ń c y  Jzofan iego  n ie  
z n a i ą  wcale p r z e b a c z e n i a , i  n ie  oszczę­
dzają n a w e t  t y c h ,  k tór zy  się d o b r o w o l ­
n i e  p o d d a i ą !

I ty o tern mysl isz  nie szgzośI i w y ! o d ­
p o w ie d z ia ł  s ta rzec  p r z e r a ż o n y /  Jakież si- 
»l’y sta v' • ię.-przeciw c a ł e m u  woysk  u.  Ach! 
wszys tko  zginęło"!
—  W  -tenczas z g i n i e m y ,  g d y  sami rece 
o p uś c im y,  r z e k ł  Axel ,  T e n  zame k m a  
r a u r y  w ysoki e  i g łę bo k ie  r o w y .  W e­
z w ał em  poraoęy  z g m i n y ;  tw o i  lenn ic y  
są iuz pod  b r o n i ą ;  ieżeli m n ie  us łuchasz ,  
z ab i e r z em y  ich wszystkich z tern co maią  
n ay dr oż szeg o  do  z a m k u ;  będz ie m y  się 
trnogii b r o n ić  d o pók i  n a m  nie  n a d e y d a  
pos i łk i .  3

Zdziw iony tym olbrzymim planem i

u d e r z o n y  rycerską  od w ag ą  swego g i e r m ­
k a  , s ta rzec  p rz e s ta ł  mówić  i n ie  m ó g ł  
m u  m c  odpow iedz ieć .
—  T e  ś rodki - radz i  rozpacz  , l ecz is totn ie  
ia m e  widzę  i n n y c h  , r z e k ł  p o w a ż n y  T a -  
la n d e r .  J

Lecz t y m  spo sob em op ier a l ibyśmy  się 
woysk  u C e s a r s k i e m u ,  r z e k ł  Hrabia  S ta r ł
'Seriedel w zdyc ha iąc .
—  ̂D i s t i n g u o ,  r z e k ł  na uc zyc ie l .  Nie  b ę ­
dz i em y mieć d o  czynien ia  z w o y s k ie m  
C e s a rs k i e m ;  b ę dz ie m y  b r o n i ć  p o  pros tu  
n aszyc h  w łas no śc i  p rzec iw na iezdnikoru  
pus t oszącym kr ay  ze wz gardą  r oz ka zów  
naszego  ła sk awe go  Cesarza.
—  R o z k a z  t y lk o  z b a l k o n u ,  aby  m o i  
ludz ie  by l i  m i  p o s ł u s z n i ,  a za wszystko 
zaręczam.

Slarschede l  z a p y tu j ą c y m  w z r o k i e m  . 
s p o j r z a ł  na  swoię wyr oc zni ę ,  T ą l a n d e r  
s k ł o n i ł  g ł o w ę  na, znak  p o t w i e r d z e n i a ,  a 
R a r o n  po sz ed ł  ze swoim g ie rmkiem,  na 
b a l k o n ,  gdzie m u  n a d a ł  g ł o ś n o ,  lecz 
Wahaiąc s ię ,  w ł a d z ę ,  k tórey  się od s w e ­
go  Pa na  d o m a g a ł .  R a d o s n y  o k rzyk  m ł o ­
dz ieży z ca łey  o k o l i c y  zgr-omadzone'y i 
niec ie rpl iwie  pragnąoe'y walczyć  z -nie­
przy jacielem,  odpowi edz ia ł  na s ł o w a  s ta ­
rego  Hrab i .

- B r o n i s ł a w a  z d u m ą  p r z y p a t r y w a ła  się
m ł o d e m u  g i e r m k o w i ,  k tóry pośpieszył  
p o m i ę d z y  le n n i k ó w  b a r o n o s t w ą ,  i przv* 
b ie ra ią c  t o n  cz łowieka,  k tóry  przez ca- 
ł e  życie rozkazy  w a ł  d r u g i m ,  w y z n a c z y ł  
im rozmai te  s tanowi ska  i obowiąz ki ,  ivy i. -  
d a ł  polecenia aby  um ie szczon o  lu dz i  i 
k o n ie  ze- wszech s t ron  przybyvvaiących 
do z a m k u  i w ys zed ł  z  m a ł y m  orszakiem 
i e ż d n y c b , r o z p o z n a ć  n.ieprzyiacieln. T y m ­
czasem Hrabia  drżącemi  rękoma .zakopy­
w a ł  w p iw n ic y  swoie k l e y n o t y ,  a Magi ­
s te r  T a l a n d e r  o k o  wlepiwszy  w d ł u g i  
t e leskop  k u  n i e b u  w y m i e r z o n y ,  iuż. r u ­
szał  g ł o w ą  z m i n ą  z a s m u c o n ą ,  iuż. ią  z 
z a d o w o le n ie m  p o d n o s i ł ;  p o r ó w n y w a ł  o -  
broty gwiazd z lin iam i, kołam i i cyfra-



m i  l icznie na k reś to n em i  na  wie lk im sto­
la m ie d z ia n y m  i W t a k  g łębokich-  za ta ­
piał  się abstrakcy ach , ze p o t  w ie lk iemi  
k ropl am i  z tw a rzy  iego sp ły wa ł .  O d ­
dz ia ł  pod d o w ó d z tw e m  Axe La p ó ź n o  w 
noc  po wró c i ł .  Na  od g ło s  b ę b n ó w - z g r o ­
m adz i ła  się za łoga  na d z ie dz iń cu  z a m k o ­
w y m ,  i Axel  w te s łowa  o d e z w a ł  się do  
n i c h  :

Przy iac ie le !  K r o a c f  weszli  do miasta  , 
n ie  m o ż n a  spodziewać się żadnego  m i ­
łosie rdz ia  od  t y c h r o z b ó y n i k ó w  ,  bę dą  
t u  zabi iać i palić iak, wszędzie po d o b n ie ż  
pos tępowal i .  Ale bezpieczni  będz iemy  za 
te rai  m u r y ,  dopóty ,  dopóki  okażecie-, że 
iestes'cie mężami .  Poi rmiyc ie ,  że bę dz ie ­
cie walczyć za waszego dobrego  P a n a  i 
za iego zacna córkę , za czystą n a u k ę  E -  
Wangeli i ,  za siwe włosy  s ta rego  Magistra,  
za wasze d z i e c i , za wasz h o n o r  i za was 
s a m y c h ;  i cóż więcey  m ó w ić  p o t r z e b a ?  
Zawo łay c i e  więc r a z e m . z e m n ą :  N ie c h a y
żyie święta Ewange l ia  i E l e k t o r  Saski  1 
O k r z y k  w o t e n n y  pow tórzy l i  n a ty c h m ia s t  
wszyscy l e n n i c y ;  lecz n ie k tó rzy  u c z u l i ,  
żfe ich g łos  m i m o w o l n i e  kona  w ich pier*

■ siach,  gdy  usłyszel i  t r ą b y  Kroatów,  cwlzy- 
waiące się z pośród  ich rycersk iego  c h ó r u .  
—  N a  wasze s ta nowiska  ! z a w o ł a ł  p i o -  
run t i ią cy ra  g ł o s e m ,  pod jechaw szy  pod  
m o s t  z w o d z o n y ,  o b e y r z a ł ,  czyli iest 
g r u n t o w n i e  u m o c o w a n y ,  a po tem zs iad ł ­
szy z k o n i a ,  wszedł  na  w a ł y ,  aby z o ­
baczyć  co się dziele w okol icy .

W ie lka  wrzawa roz lega ła  się w  mias te ­
czku ;  n ieprzyjaciel  r o z b i e g a ł  się p o  wszy­
s t k i ch  domach  , szuka iąc żywnośc i  lu b  
t ych  , k tó rzyb y  ie'y dostarczyć  m o g l i ; a 
zn ay d u ią c  wszystkie d o m y  opusz c z o n e ,  
m ś c i ł  się z wśc iekłością  , n i szczył  sprzę.  
t y ,  d rzwi  i o k n a .  Nareśeie o d d z i a ł  ia- 
asdy u z b r o i o n e y  p o c h o d n i a m i ,  o d ł ą c z y ł  
się od  n ic h  i po ds tą p i ł  pod  zam ek .  —  
T r ę b a c z  iadący na  c z e l e , z a t r z y m a ł  się 
p rz e d  m o s te m  z w o d z o n y m  i t r z y  r azy  
z a t r ą b i ł  wzywaiąc  za łogę  d o  p o d d a n ia  
for tecy.  Ax e l  od p o w ied z ia ł  m u  wzaię—

mne'ra u d e rz e n ie m  w t r ąby  i z a p y t a ł  s i ę ' 
p o d ł u g  z w ycza iu  w o i e n n e g o  o p o w ó d  
iego przybyc ia .  • .
-— Spuścić nay.przód m o s t ,  z a w o ł a ł  z łą  

^n iemczyzną ,  na  w p ó ł  -  p i iany  K a pi ta n  
Kroa tów;  zobaczycie ppte'm czego chc em y.
—  Okażcie  m a m  r azka zy  N g o  Gęsarza i  
naszego E le k to r a  upo ważni a ją ce  was d o  
zaięcia tego  z a m k u ,  a m o s t  na ty c h m ia s t  
sp a d n ie ,  sk romn ie  o d p o w ie d z ia ł  Axel .

~ Kapi tan  wściek łością zdjęty , p o r w a w ­
szy p i s t o l e t ,  s t rze l i ł  do m ło d e g o  g i e r m ­
ka. .  Axel  nie b y ł  u g o d z o n y ,  a n a w i a ł e m  
ku la  z iego m u s z k i e t u  przeszyła czer ­
w o n ą  w e ł n i a n ą  czapkę  Rroa ta .

' —  T o  ty l k o  dla t e g o ,  abyś  się n a u c z y ł  
p raw wo-yny;  d o w i e d z  się,  że pośrod  
negocyacyi  s trzelać nie w o l n o .  T o  m a ­
ł e  ost rzeżenie , .  p o w i n n o  ci w y s t a r c z y ć ,  
lecz ieżeli  się cze'mpredze'y nie  oddal i sz ,  
d a m  ci i n n e  o którero d łu żey  pamię tać  
będziesz.

■Kapitan p rze kl in a j ąc  spiął  k o n ia  o s t r o ­
gami i iak sza lony  po wró ci ł  do  swoich .  
Axel  zszedł  z w a ł ó w , a z c h o d z ą c ,  spo­
strzegł" p iękną  B ron is ła w ę  , b la dą  i n ie ­
w zru sz o n ą  iak posąg -a lab as t ru .
— Na. imie Boskie zacna  P a n n o  ! z a w o ł a ł  
co robisz  na w a ł a c h  ? T o  niieysce nie 
przysto i  dla m ł o d e y  d z i e w i c y . .
—  S ł y s z a ł a m . d w a  wys t r za ły ,  rzek ła  dzie ­
wica ciężko o d d y c h a j ą c ,  r o z u m i a ł a m  żeś 
iest  w n iebezpieczeńs twie .
—- O l  zacna  p r z y i a c i ó ł k o , r z e k ł  Axel  
r o z r z e w n i o n y ; '  czyliż cała k rew  m o l a .  
z d o ł a  odpłac ić  tę t r os k l iw oś ć?  a z u s z a ­
n o w a n i e m  od pr ow adzi w szy  ią do Pani -  
G u n d c h e n ,  zalec i ł  iey,  aby  nie do z w o l i ­
ła  swoie'y P a n i  zbliżać do  w a łó w .  Czera-  
p r ęd zey  p o w r ó c i ł  na swoie  s t a n o w i s k o ,  
gdzie s łyszano iuż  t e n t e n t  k o n i  Kroa tów  
rozlegaiący  się p o  ró w n i n a c h  wśród n o ­
cy i co chwi la  zbl iżających s iędo  z a m k u .

Nagle, miasteczko stanęło w p łom ie­
niach, a przy ich świetle uyrzano roty  
Kroatów otaczaiące zamek, na który u -  
derzyli niezwłocznie, lecz załoga oświe-



eona blaskiem kirysów, bezustanku strze­
la ła  do nieprzyjaciół i przerzadzała ich 
roty. A xe l Wszędzie b y ł  obecnym . Ą 
g d y  tu i  ow dzie  niektórzy z Kroatów przy­
stawiali drabiny, naypierwszy m łody  
giermek uderzał ich rękoieścią szabli i
d rab inę  wraz z ludźm i w row y obalał.__
T a  okropna walka trw a ła  przeszło g o ­
dzinę , nareście nieprzyiaciel ustąpił zagrą- 
żaiąc no w y m  sturraem o wschodzie 
s łońca.

( D alszy ciąg nastąpi. )

II.
J L I A D A i  O D Y S S * E i

W y  ciąg z tomu 3gO dzieła o R eligii,uw aza- 
ney w ieyźrzódle, kształcie i rozwinięciu, 
przez P . Benjamin Constan t.  P aryż  

etc 1827.
(z Dziennika Biblioteka Powszechna.)

'  {Dokończenie.)
Z apytan ia  wypływaiące z  uwag pow y- 

zey przytoczonych.
»Czyż na te wszystkie różnice dostate­

cznie odpowiada mniemanie L o n g in a ,  
K tóry  przypuszcza ,  że au tor I l iady ,  pi­
sał ią w młodości lub też w  samey dobie 
w iek u ,  Ódysseę zaś u ło ży ł  przy  schyłku 
dni swoich? Nam się to nie zdaie. Nie idzie 
tu  weale w obecne'm zapytaniu o większą 
lu b |m n iey szą  śmiałość pom ysłu ,  o świet­
ność barw: idzie tu  o przeciwuą zasadę 
yr całym układzie obydwóch epopej , 
względnie religii , obyczaiów , zwyczaiów, 
s tanu  n iew ias t , życia obywatelskiego a 
naw et i politycznego.>i

>»Nikt czy m łody czy stary, nie zrzuca 
z siebie iarzma sWoiego wieku. Kiedy 
ten  wiek czyni postępy, piszący naśla- 
duią przeszłość, ale nie są ie'y duchem 
ożywieni. Znaiomość pom n ik ó w , mnie- 
jn a ń  starożytnych należy do erudycyi,

\  b

erudycya może nas. oświecić, ale nie nat- 
ch n ąć ,  dostarcza nam rozwinięć m niey 
lub  więcey szczęśliwych, przybliżeń m niey 
lub więcey zręcznych, zastosowań, sprze- 
czności,~lecz wszystko przeięte . iest d u ­
chem czasu i obyczaiów współezesnych.— 
Przypa trzm y  się W irg ilem u, przeiął się 
duchem Homera , obzrąym ił się z poda­
niami E tru sk ó w , z te'm wszystkiem nie 
ie»t ani Grekiem ani Toskańczykiem,) iest 
to Rzymianin, dworak Augusta. Możemy 
śmiało powiedzieć, Że równie H om er O- 
dyssei nie m ógł ułożyć J l ia d y , iak IJe- 
brayczyk z Alexandryi nie mógł b y ł  na­
pisać psalmów nlbo księgi Joba?

» Musimy więc poświęcić kilka kar t  roz­
biorowi innego przypuszczenia. Mimo 
naszych us.: van ustęp ten wydawać się
może będzie zby t d łu g im ; /  lecz poemata 
przyznawane Homerowi są iedynemi po ­
mnikami h is to rycznem i, na k tó re  się po ­
wołać można. Wszyscy poeci piszący w 
czasie posuniętey oświaty, piszą aby uczy­
nię wrażenie. Znaią upodobanie swoie- 
go w ieku ;  maią przed sobą skarby  prze­
szłości; korzystaią z nich przyzwoicie, i 
Stosownie do ce lu ,  iaki sobie zakładaią. 
Nay wiernieysi przestaią na upięknieniu o- 
byezaiów , które opisuią. Lecz upiększa, 
nie to zdziera piętno przyrodzone. Od- 
gadnienie więc wieku ich dzieł należy do 
zadań same'y l ite ratury . Odgadnienie to 
rzuca światło na stan ówczesny n a u k , ale 
nie na prawdziwość ich obrazów , ieżeli 
mówią nie o swoim wieku. Umieśćmy 
Eneidę sto lat wprzód , albo sto lat póź- 
nre'y po iey rzeczywiste'y e p o c e , a wyo­
brażenia nasze co do zasługi naukowćy 
owego wieku będą zmienione , przekona­
my się w tedy , że w Eneidzie nie należy

r
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szukać obrazu Troian. N ie  tale się rzecz  
- dzieie w utworach Homerowskich. Jlia- 

da "wystawia nam dokładnie obyczaie ta­
kiego lu d u , iakim b y li  Grecy w spółcześ­
ni woynie Troiańskiey ; lecz skoro nam 
Gdyssea przedstawia szczeg ó ły  wcale, in­
nego rodzaju J choćbyśm y i p rzy p u śc i l i ,  
ze te dzieła pisane są w iednym czasie, 
albo ty lko  kilkunastu laty przedzielone,  
wiarogodność obydwu slaie się podeyrza-  
n^. Data więe poematów Homerowskich  
nie tylko iest ważną pod względem kry- v 
t y k i ,  ale wiele stahowiącą ęo do dzieiów  
rodzaiu ludzkiegp.
Układ Odyssei, ą zatem i idy Mitologii a 
iest z- późnieyszey Epoki niz układ i M i­

tologia Jliady.
„  G d yb y  dowiedzionem b y ło  ze Jlia- 

,,da i  Odyssea nie są tego samego autora , 
leez przeciwnie źe Odyssea iest z wieku  
póin ieyszego  i Epoki bardziey oświeco- 
n ey  lak Jliada, wszystkie różnice ,  które­
śmy w y ło ż y l i  w rozdziale poprzedzającym  
ła tw oby  się dały w ytłum aczyć. Zobacz­
m y przeto czyli pomniki albo pisarze sta- 

rożytności mogą zbić to mniemanie. „ Zwa- 
żm y teraz, że to mniemanie nie iest wcale  
świeże'm. Autentyczność poemat©.^, Ho- 
merowi przypisywanych, wydawała się wąt- 
pliwa uczonym wszystkich wieków.

„ Rozwiązanie tego zagadnienia chciano 
zawisłem uczynić od zapytania ieszcze ciem- 
nieyszego, to iest czyli za czasów Homera 
sztuka pisania by ła  iuż w używaniu.

„  N a zaprzeczenie tego wiele iest podo-  
bieństwa do prawdy. Lecz chociażby na 
zapytanie dano odpowiedź twierdzącą , 
niebyłoby to żadnym dowodeni zaautenty-  
ezrnoscią  ̂ tych poematów.

' • siNaprzod również b y ło b y  rzeczą wątpliwą  
czyli ich autor sam ie napisał.' Któż n ie  
poym uie trudnośc i ,  iakie m usia ły  t o wa ­
rzyszyć upowszechnieniu pisma, albo iakie  
ziządzal brak m ateryałow piśmiennych?  
Jakiż przeciąg czasu musiał upłynąć mię­
dzy kilku napisami niezgrabnie na kam ie­
niu lub miedzi wyrytem i a wydawaniem  
d zie ł  znaczne'y obiętośei?,,

, ,U  wszystkich ludów iest pewien c?.yn, 
jak uważa ieden z uczon ych , wskazujący  
e p o k ę ,  w ktorey sztuka pisania upow sze­
chnia się, a tym czynem iest pisanie d z ie ł  
mową niewiążącą. Dopóki tych dzie ł ni«  
i n a , iest to oczywisty dow ód , małego  
używania pisma i braku materyałow p iś ­
miennych. Wiersze 1’atwie'y można zatrzy­
mać w  pamięci lub wyryć na kruszczu. 
Proza bezpośrednio powstaie z tego, źe ludzie  
mogą dla zapewnienia trwałości swoim  
dziełom, użyć innych  środków a nie samey  
pamięci: pierwsi więc prozaiści, iako to: 
Ferecides, Radmus z- Miletu , Htilanicus, są  
daleko późnieyszymi niż H o m er ,  gdyż  
są z wieku Pizy stratą.- „

„ M o ż e  więc te dwie epopeie Homera 
przey długi przeciąg czasu p rzechodziły  
tylko z ust do ust. Pamięć iest władzą, 
która kiedy' tego potrzeba do zadziwienia  
doskonalić się może, i nadzwyczay prędko  
slabieie, kiedy iest mnie'y przydatną.

.„Przykład Bardów, Skaldów, D ru id ów ,  
poetów K aledonskich, nakoniec improwi- 
zatorów' włoskich, nie pozwala tego twier­
dzenia wątpliwości poddawać. ' Podania  
skandynawskie, które nam dochowały po-  
wierci tak obszernych, iż n iem i, gdy sztu­
ka pisania rozkrzewioną została w Skan­
dynawii, napełniano X iego-zb iory , ułat.
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wiaią nam poięcie zachowania ustnego po­
ematów H om era . , ,

„ C a ł a  h i s tory a  p ó łn o c y ,  t aówi  B o b i n ,  
zamkniętą b y ł a . w  poematach nie pisanych.  
Nasze  życie t o w a rz y s k ie ,  u w a ż a  JP. Bon? 
s t e t te n ,  wprawia władze  w takie r o z t a r ­
gnien ie ,  iz nie m a m y  na leżytego  w yobra­
żenia  o tych  na p ó ł  dzikich ludz iach ,  
k t ó r z y  nie będąc  niczem zaięci, zakłada l i  
c a łą  chwałę  na g ło szeniu  w wierszach czy ­
n ó w  woiennych swych przodków. , ,

» T o  t y lk o  p e w n a ,  że aż do czasów P i ­
zys t ra ta  u ł o m k i  dz ie ł  H o m e r a  śpiewane 
B y w a ł y  oddzielnie przez rapsodów na 
placach publ iczn ych .  P jz ys t r a t  p ie rwszy 
ie k aza ł  pozbierać  i u porządkowa ć  iak mu 
się zdawało n a y p r  z y.z w o i ciey .  Po dob nie  
K a r o l  W ,  kaza ł  ze b ra ć  s t a ro ż y tn e  poe .  
zye  germańskie  , k tó r e  przez  [ustne po da ­
n ia  doszły aż do niego,  P o dobn ie  i A r a ­
bowie  ok oł o  wieku  siódmego u t wor zy l i  
zb i or y  tak n az w an y ch  Diwanów' ,  czyli 
n ie p isanych  poezyi  z czasów poprzednich.  
Późnie 'y Makferson  zgroma dz i ł  p ieśn i roz­
pr osz one  pod ,  imieniem syna  E i n g a l a . »

»Lecz  nie mogliż ci rapsodowie , k t ó rz y  
p rz ez  ki lka p o k o l e ń  śpiewali  u ło m k a m i  
poemata  H om er a  ,  pom.ięszać w nich po- 
p o r z ą d k u ,  skazić t e x t u ,  p r zez  wcielanie 
doda tków rozmai tyc h  innych/  a u to ró w ?  
Przy jac ie le  P i zys t r a t a  tw orząc  całość z 
ty ch  cząstek rozprosz ony ch  , nie czyn i liż 
wy boru  pomięd zy  n i e m i ?  Nie.  szykowa- 
l iz ich i nie poprawial i  p o d ł u g  swego 
widzi  mi się? W  liczbie przy iac io ł  P iz y ­
strata , k t ó r y  się na nich bez wątp ienia 
spus zcza ł  w poszukiwaniach naukowych. ,  
gd yz  sam b y ł  aż nadto  zaięty p ias towa­
n ie m  właęlzy naywyzsze 'y ,  w  liczbie tych

p r z y i a c i o ł ,  m ó w i ę ,  zn a y d u ie m y  A n om n.  
k r y t a  z A ten . ,  k tó ry ś  wkrótce po tem b y ł  
u k a r a n y  za porobien ie  w dziełach Orfeu­
sza i Muzeusza  długich i częstych dodat-

f," fA'n0,l iak‘T t m ó g ł  należeć da 
n Kia ci u J i iady i m ó g ł  sobie, równie z. nią 
postąpić iak z dziełami Orfeusza i M u z e ­
usza. Któż wie ile razy powtarzano  to 
nicowanie  całkowicie lu b  ‘cząstkowo,  .od 
czasów Pizys t ra ta  aż do Ptolameuszów?»

»Na zbicie tego tw i e r d z e n i a ,  że Odys- ,  
sea lub  I l i a d a  została nie mówię cał- 
k i r m  z łożoną  z u ło mk ów  przypadkiem  
zeb rany  d i ,. lecz znacznie niemi  "po w i ęk- 
szoną p rzy t acza  wielu iednos tayn ość  
s ty lu  i barw po e ty czn y ch ,  lecz s ty l 'wszy-  
stkich. poematów greckich  epieznych iest 
sobie p o d o b n y ,  równie  iak ich dy a le k t .  
S t } l  H e z y o d a ,  s t y l  Bat r achom ioma ch i i , 
styl  Kwintusa  ze S m i r n y ,  mało  co o d ­
m i e n n y  od stylu H o m e r a :  wyższość ty lko  
tego ostatniego znamionuje  moc pomysłów,  
żywość nie wyczerpane'y wyobraźn i ,  a te 
dwa p r z y m io ty  przewyższaią niemal wszy- 
stkie za le ty s t y l u . »

. » T a  zgodność w sposobie wyrażenia  
ssę ie s t -znamieniem ppoki społecznośc i ,  
w które"y poemata Homerowskie  - zos ta ły  
u łożone .  G d y  czytamy śpiewy Ossyana , 
ude rza  nas ich iednos tayność , a przecież 
Ossyan nie sam tylko zapewne b y ł  b a r ­
dem. Właśc iwy ch a ra k te r  pisarzów b a r ­
dzo się późno dopiero]  odkrywa.  T a k  
d łu g o  iak u m y s ł  ludzki  walczy ze ta k  
p o w i e m , z barba rzyńs twem , każdy  styl  
ma iakies podob eństwo do drugipgo .  Jak 
w tent tak tak i we  w sz ys tk ie m  iń n ć tn  
osta tecznośc i  się s tykaią.  Brak oświaty  
nadaie  wszys tk im  i n d y w i d u o m  b arwę nie 
m a i  te dn a k o w ą .  OsVviata z pos tępem cza­
su  rozwi ia r ó ż n ic e ,  lecz za w y g ó r o w a ­
n i e m  os'wiaty te  różnice  znika ią  na n o ­
wo .  T o  ty lk o  co b y ł o  w p ie rwszym pr zy ­
padku.  s k u tk ie m  n a t u r a l n y m  o k o l i c z n o ­
ści s p o łe cznych ,  iest w: d r u g im  p r z y p a d ­
k u  sku tk ie m  na ś l a d o w n ic tw a  r o z m y ś l n e ­
go ,  a to co b y ł o  i e d nozgo dnośc ią  staie 
się m o n o t o n i ą .

« D o  tych u w ag  m ożnaby dodać in n e  , 
yvyciągnięte z naszey m ew iadom ości o ż y -
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c m  H o m e ra .  T o  CO n a m  opow iada j ą  o 
b ł ą k a n i u  się iego z i e d n e g o  mieysca na 
d r u g i e ,  nie zgadza się wcale z epoką ,  w 
które 'y go umieszczamy.  P o e m  a ta home-; 
rowskie  n i e  n ialuią n a m  ba rd ó w  w tak  iem 
p o n i ż e n i u .  T o  pon iże nie  m o g ł o  t y lk o  
nas tąp ić  w s k u t k u  u p a d k u  m o n a r c h i i  g r e ­
ckich.  W  czasach Wojow nicz ych  i b a r ­
b a r z y ń s k ic h ,  i a k o l o  w w ie ka ch  b o h a t e r ­
skie!) Grecyi ,  poeci  miel i  zawsze iak nay -  
wi-ększe pow a ż a n ie  u l u d ó w  i u Królów; 
z ń a y d u i e m y  tego  d o w o d y  we wszys tk ich  
p o m n i k a c h  S k a n d y n a w ó w ,  którzy z wie lu  

, względów p o d o b n i  byl i  do Greków.  Lecz 
w miarę  tego  diak oświata -pos tępuje , b y t  
po e tó w  traci  ua swoiey  ważności ,  gd yż  
życ ie  l u d z k ie  staie się t r u d n i e y ś z e m , a 
wy o b ra ż e n ia  uż yt ecz ne  b iorą  przewagę .  
Ć zu ią  sami  i o p ła k u ią  swóy upadek .  G d y ­
b y ś m y  przypuści l i , ,  że H o m e r  rzeczy wiście 
i s t n i a ł ,  n i e p o d o b i e ń s t w e m  b y ł o b y  wy* 
t ł o m a c z y e  dlaczego on  mówiąc  o rapso ­
d a c h  swoich popr z e d n ik a c h  , tak do b rze  
Wszędzie p r z y j m o w a n y c h , ,  o sobie nic nie 
w s p o m n ia ł ,

<<Nie. S iepy  t ra f  nie  u t w o r z y ł  prze* 
d z i a ł u  między  d w om a .c yw i ł i zacy am i ,  nie 
u t w o r z y ł  cz łowieka  zdolnego  opisać tę ,k to-  
rey  nie by ło ,  i tę k tóra powstać  mia ła ,  
H o m e r  iest to  imię r o d z a i o w e ,  iak H e r ­
k ul e s  l u b  B u d d h a .

« P o e m a t a  ho m ero w sk ie  są dz ie łem k i l ­
k u  ba rd ów,  z k t ó ry c h  ka żdy  swóy wiek 
m a lo w a ł .  D w a  a lbo  t rzy p o em a ta  p ie r ­
w o t n e  m o g ł y  się wzniąść  i s ł u ż y ć  za 
p u n k t  ś r o d k o w y ,  lec? pdem ata  te d o z n a ­
ły  wie lu  przemian;  do  n ich  nas tępnie p r z y ­
łączyło  się wiele us tępów ; p o w c ie la n o  W 
k ażde n  z n ic h  części obce;  datę t ych  czę­
ści, t y c h  us tępów i Obudwóch p o e m a tó w  
m o ż n a  ty lk o  przez d o w o d .y m o ra in e  o z n a ­
czyć;  pom ię dz y  temi d o w o d a m i  z n a y d u i e -  
m y  c a łk ie m  niezbi te ćo do  i s t o tn y ch  r ó ­
żn ic  zachodzących  p o m i ę d z y  I l i adą-a  O -  
drsseą ,  a p o n ie w a ż  te różnice-  n ie  d a ły ­

b y  się w żaden  sposób w y t ł o m a c z y ć ,  g(Ty« 
b y ś m y  o b y d w a  te  dzie ła  i e d n e m u  a u t o ­
r o w i  przyp isyw ać  i d o  je d n e g o  w i e k u  o d ­
nos ić  chciel i ,  t rzeba ie u z n a ć  za p ł o d y  
dw óch wieków i dwóch r ó ż n y c h  au to r ó w .  
H i e s d a i e  n a m  się w i ę c , a by  m i t o l o g i a  
Odysse.i m ia ła  się sprzeciwiać  o b r a z o w i ,  
i ak iśmy skreślili  o p ie r wszym  pol i te izmie  
Greków.  Mitologia  b o w ie m  Odyssei  n a ­
leży do ś w i e ż s z e j  epoki  niżel i  po li te izm.

« W  ogólnośc i  w p o e m a t a c h  h o m e r o w — 
skich p o t r z e b a  roz ró żni ć  t r z y  g a t u n k i  
mi to logi i .

« Spos t rz egam y n a  samprzód  m i t o ­
log ią  g m in n ą ,  t aką  iaką m u s ia ł  mieć  lud. 
wycho dzący  z f e ty sz yz m u .  M i to lo g ia  t a  
iest  w ' n a y  większey części mi to lo g ią  l l ia-  
d y ^ a  nadewszys lko p ie rwszych  18 ksiąg^ 
k tóre  o b e y m u i ą  i u z u p e ł n i a j ą  akcyą g ł ó ­
w n ą .  Z ń a y d u i e m y  p ot em  też sarnę m i ­
tologią,  lecz u d o s k o n a l o n ą ,  k i edyu łu żr e-  
l igia znacznie  pos tąp i ła  i po łączyła  się z 
mora lnośc ią ;  p a n u ie  o n a  w Odyssei ;  l ecz 
t r z y  k s i ę g i , w k t ó r y c h  Ulisses o p ow ia da  
stybie p r z y p a d k i ,  oddz ie la ją  się o d  t e y  
mi tologi i  i należą raezey do  mi to lo gi i  I -  
l iady.  Opisan ie  s t a n u  z m a r ł y c h  n ie  ma 
nayranieyszęgo  s t o s u n k u  z r e l i g i ą ,  która 
do śwey w ia ry  i przepisów prz ypuśc i ła  
m ora ln ość .  Z d r u g i e j  s t r o n y ,  d w u d z i e ­
sta czwarta księga I l i ady,  od  wie lu  kryty-,  
ków .u w ażan a  za p o d ł o ż o n ą ,  a w k t ó ró y  
30 os ta tn ich  wierszy  iest  i s totn ie  n iego-^ 
d n y c h  poezyi  h o m e r o w s k i e y , zdaie się 
na leżeć  do  mi to logi i  Odyssei .  Są  W niey  
o godnośc i  bog ów w y o b r a ż e n i a  nie d a i ą -  
Ce się w żaden sposób pogodz ie  z poprze— 
d n i e m  ich pos t ę p o w a n ie m .  M e r k u r y u s z  
opuszcza P r y a m a  przy  w ni yśc iu  do n a ­
m i o t u  Achil lesa i oświadcza m u ,  że b y ­
ł o b y  wcale n ieprzyzw oic ie ,  a b y  się b o ­
gowie  z by t  w y raźn ie  mieszali  do  sp r a w  
l u d z k ic h .  Ta w y m ó w k a  sprzec iwia się 
z w y k ł e m u  p o s t ę p o w a n iu  t y c h  samy ch  
bóstw, które w tys iącznyc h  mieyscach  n ie



m a ią  sobie za p o n iżen ie  m ieszać  się d o  
w a lk i ,  b r o n i ć l u b  oszuk iw ać  śm ie r te ln y c h .  
T u  m u s im y  uw ażać  postęp  w  -w yobraże­
n ia c h  re l ig iy try ch ,  i wzrost, g o d nośc i  b o -  
sk iey . P rya ra  m ówi do  Achillesa: «Sza- 
n u y  b o g ó w  i mie'y l i tość  n a d e m n ą »  są 
to  w y ra z y  O d y s s e i  raczey  ia k .J l iad y .

" M o ż n a b y  w ie rzyć ,  że k ie d y  postęp  cy— 
w il izu cy i  u ła g o d z i ł  u m y s ły  G rek ó w , u — 
czu l i  o n i  p o t r z e b ę  w ystaw ian ia  Achillesa  
w  p o w a b n ie y sz y c h  b a rw a c h  od ty c h ,  k tó ­
re  odznaczają  wiele pop rzed n ich  iego czy— 

, n ó w ,  a to  dla za c h o w a n ia  w n im  n a ro d o ­
w eg o  b o h a ty ra .  Ztąd ow a  iego p o w o ln a  
b o g o b o y n o ść ,  i zw ro t  c ia ła  H e k to r a  iego  
o y c u .  <,

«Są  n ak o n iec  w H o m erze  ślady  t r z e —- 
ciey m ito lo g i i ,  a ta iest k o sm ogon iczna  i 
a l leg o ry czn a ,  i  zależy  na ta ie ran iczem  u — 
osób is t t l iąn iu  sił  p rzy ro d zen ia .  T a  m i­
to log ia  nie iest wcale iedney  n a tu r y  z d w o ­
m a  w sp o ran jo n em i,  k tó re  są iedrtą m i to ­
lo g ią  W dw óch  ró ż n y c h  ep o k a c h ,  Zcfaie 
się byrlź p rzen ie s io n ą  z u p e łn ie  z obcey  
z ie m i ,  sk u tk iem  s to su n k ó w  Grfecyi z E — 
g ip tem  i F e n ic y ą ,  D .be o na  się spostrze­
gać szczególn iey  w 22  księdze I l i a d y ,  w 
\valce bogów , w b a y c e  o B ry a re iu  n ie z g o ­
dn e  y z te 'm , co H o m e r  m ów i gdzieindzie 'y 
o  po tędze  Jowisza.' w p rzem ian ie  Protem* 
sza ,  , k tó rą  Diodol* ogłasza z a k o p ią  p rz e ­
m ia n y  iak iegoś  b o ż k a  eg ipskiego, w  z w ią ­
z k u  m a łż e ń sk im  Jow isza  z J u n o n ą ,  k t ó ­
r y  D io d o r  uw aża za część k o sm o g o n i i  E -  
g ip tu ;  n ak o n iec  w  wyspie k tó rą  zam ięsz-  
k u ie  E o l  z sw oiem i sy n am i i córkam i w  
l iczbie 12: lecz ta trzecia  m i to lo g ia  iest  
p raw ie  ty lk o  tu  i ow dzie  ro z r z u c o n a  w 
p o e m a ta c h  H o m era ,

«U dzre lam y  wreszcie naszych  w n io sk ó w  
ty m ,  k tó rzy  m aią  zw yczay  i u p o d o b a n ie  
zas tanaw iać  się nad  t r g ó  rodza iu  p r z e d m io ­
ta m i ,  Z da ie  się- iżeśm y d o w ie d l i ,  teg o ,  
n a  ezem  n a m  nóywiece'y za leży , że śą i s to ­
t n e  różn ice  po m ięd zy  religią I l iady  a re -  
J ig ią  O dysse i, i że te  dw a po em a ta  n ie  m o ­

gą Bydź od n oszon e  do iednego  czasu, ani 
.p rz y p isy w a n e  ie d n e m u  au to row i*

„M oże  nas k to  zapyta  d laczegośm y cza ­
sem wspierali nasze tw ie rdzen ia ' o polite i-  
zmie p ie rw iastkow ym , na  wyciągach z O- 
dysse i,  sko ro  poem at ten  należy  p o d łu g  
nas do epoki b liższey polite izm u? D la  t e ­
go odpow iadam y , ze w n iek tó ry ch  m iey -  
scach zOdysse i dostrzegliśm y tych  sam ych 
m niem ań, k tó reśm y  znalezli w Iliadzie, a 
z tąd  w nieś l iśm y, że k ilka  u ło m k ó w  tego  
ostatniego dzie ła  wcisnęło się do p ie rw sze­
go. P rzeciw nie ,  g d ybyśm y  napotkali  m n ie ­
mania  różne  m iędzy  so b ą ,  pon iew aż  te  
mniem ania  b y ł y  zawsze w znaczeniu  po- 
stępuiącem, wzięliśmy ie za sk u tk i  czasu i  
konieczne  rozwiianie się w yobrażeń . K ie­
d y  znachodzim y w iak im  poecie dwa zda­
nia przeciw ne s o b ie ,  z tąd  nie w y p ły w a , 
aby  m ia ły  razem  istnieć; z tąd  ty lk o  po- 
k azu ie  się, że poeta z kolei u ż y ł  raz  je ­
dnego  a d rug i  raz  d rugiego , p o d łu g  tego  
iak się s tosow ały  do sk u tk u  iaki chciał 
zdziałać, i iakie'y m u  dos ta rcza ły  p ięk n o ­
ści. Lecz  k ie d y  w d ług im  p oem ac ie ,  ia- 
k im  iest Iliada, obeym uiącym  praw ie wszy­
stkie części is lnienia ludzkiego, n a p o ty k a ,  
m y  ty lk o  ieduę naukę* ścisłą i iednostay- 
ną, zaprzeczoną iedynie  w k ilku  k ró tk ich  
szczegółach, w idoczną iest rzeczą, że takie  
m niem anie  panow ało  w epoce p rzez  a u to ­
ra opisane'y. T o ,  czego poeta  nre mó w i , 
może bydź  w te'y mierze s iln ieyszym  do ­
wodem  od tego, co mówi. W  rzeczy  sa- 
me'y chrono log iczny  dowód za tw ie rdze ­
niem , n ie  iest czasem tak  s ilny  iak dowód 
n a  zaprzeczenie.-

„J liada  i Odyssea są z dwóch epok ró­
żn y ch ' W  p rzec iągu  czasu oddzielaiącytn  
ie  zm ien ił  się s tan  tow arzy sk i ,  obyczaie 
się z łag o d z i ły ,  w iadomości w zrosły ; a z t o ­
go powodu i  mitologia m usia ła  się zm ie­
nić. Z a r z u ty  k tó re  się zd aw ały  obalać 
nasz system, popieraią go. P os tać  re l i-  
gii, k tó rą  nadała  G rekom  cywilizacya wo, 
ienna  i surow a, n ie  m ogła  bydź  dostate­
czną ich potom kom , mnie'y wpraw dzie  wo­
jowniczym, lecz za to  oswiecenszym. U- 
czucie re l ig iyne  w zm agało  się w c iąż ,  po ­
w iększy ło  się, doskona li ło  swą p o s tać ;  i  
ty m  sposobem us ta l i ł  się stosunek międzjT 
tą postacią re l ig iyną  a now ym  stanem  tO* 
vyarzyskim.,ł _


